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W uroczystość Królowej Polski 
na Jasnej Górze.Tekst autory­
zowany •

Wiele powodów gromadzi nas dzisiaj 
u stóp Jasnej Góry. Jest to przecież 
uroczystość Bogurodzicy, Królowej Pol­
ski. W tym świecie, w którym Naród Pol 
ski czci Matkę Boga-Człowieka, znajdu­
jemy przedziwną syntezę, zespolenie 
wszystkich łask, zarówno religijnych, 
nadprzyrodzonych jak i przyrodzonych, 
ojczystych.

Jest to wyjątkowe święto. Kościół 
Chrystusowy, zezwalając biskupom pol­
skim na czczenie Maryi pod wezwaniem^
"Królowej Polski" daje najlepszy dowód 
że można tak czynić. Sprawy Boże można 
wiązać ze sprawami ludzkimi. Ludzkie 
sprawy trzeba przenikać sprawami Boży­
mi, jak pod Sercem Maryi Słowo Przed­
wieczne przeniknęło tworzące się i kształtujące człowieczeństwo 
Jezusa Chrystusa.

M A T K A  BOSKA AK 
sierp ień  1944 r.

Drodzy Pielgrzymi, Czciciele Matki 
Bożej Jasnogórskiej i Królowej Polski!

Uroczystość Królowej Polski w Kraju i zagranicą
Dzisiaj cały Naród Polski, żyjący w kraju i za granicą,ca­

ła nasza polska Emigracja, rozsypana po świecie, duchem i ser­
cem zespala się na Jasnej Górze, wokół Królowej Polski, Boguro 
dzicy Dziewicy, Bogiem sławionej Maryi. Biskupi polscy postano 
wili, że dzień 3 maja będzie zawsze dniem modlitwy z a  n a - 
s z y c h R o d a k ó  w, ż y j ą c y c h  p o z a  g r a n i -  
c a m i k r a j u .

Nadto, ponieważ jesteśmy w Roku Świętym - co przypominają 
nam jubileuszowe świece * przywiezione przez arcypasterzy ze swe



ich diecezji - dzień dzisiajszy na Jasnej Górze jest szczegól­
nym dniem modlitwy o pojednania wszystkich dzieci Bożych z Oj­
cem Niebieskim, jak również o pojednanie w rodzinach narodowych 
i domowych, na całym globie, na ile jest to tylko możliwe.

I jeszcze jedno. Dzień dzisiejszy jest także dniem modlitwy 
Episkopatu Polski na Jasnej Górze i delegacji parafialnych.któ­
re przybyły pod przewodem swoich biskupów, a także kapłanów i lu 
du Bożego we wszystkich świątyniach całej Polski, o nowe oznaki 
czci i ufności ku Bogurodzicy, którą chcielibyśmy widzieć w ca­
łym świecie jako Matkę Kościoła. Pragniemy, ażeby Ojciec święty 
w okresie Roku Jubileuszowego oddał z ufnością, wraz z wszystki 
mi biskupami świata Kościół i całą Rodzinę ludzką Maryi Matce 
Kościoła, jak uczynił to Jezus Chrystus na Kalwarii, gdy mówił 
do Jana: n0to Matka twoja”. Jest to więc modlitwa o o d d a ­
n i e  ś w i a t a  i K o ś c i o ł a  n a s z e j N a j l e p  
s z e j  M a t c e .  Ale jest to także moment dziękczynny za prze 
różne łaski, których ochrzczony Naród polski doznawał na prze­
strzeni wieków przez przyczynę Matki Najświętszej, a zwłaszcza 
za światła wiary, którymi przenikaliśmy nasze życie religijne i 
narodowe•

Najwspanialszym światłem w dziejach Narodu, które łączy się 
z tym dniem, jest Konstytucja Trzeciego Maja, którą pragniemy 
zawsze w sercach naszych gorąco zatrzymać, jako znak dojrzałości 
Naszego Narodu polskiego do samodzielnego, niepodległego życia. 
Wolno więc, Dzieci Boże, w dniu Bogurodzicy, Królowej Polski,my 
śleć o sprawach ludzkich po Bożemu. Będziemy się o to starali we 
wspólnym naszym rozważaniu.
Potrzeba Matki

Pierwsza myśl to ta, że ludziom potrzeba matki. Ta myśl Boża 
wyraziła się przede wszystkim w stosunku do Syna Bożego, którego 
przez miłość przysłał Ojciec Niebieski na świat. Nawet Synowi Bo 
żemu, Jezusowi Chrystusowi, potrzeba było na ziemi Matki. Ta my­
śl Boża znajduje swoje potwierdzenie we wszystkich potrzebach 
dzieci tej ziemi, która też jest matką, i z której matki i ojco­
wie czerpią chleb Boży, aby żywić swoje własne dzieci.

Doświadczenie nieustannie poucza o tym, kim jest matka w ro­
dzinie i jak wielkim nieszczęściem jest, gdy jej zabraknie. Wy­
starczy, że przytoczę jeden przykład. W ostatnich niemal dniach 
na terenie miasta Gniezna miał miejsce wstrząsający wypadek.
Matka trojga dzieci poszła do pracy na nocną zmianę w fabryce o- 
buwia. Pozostawiła pod opieką nieletniej dziewczynki troje ma­
łych dzieci. Dzieci początkowo zabawiały się telewizorem, a potem 
gdy zabrakło prądu elektrycznego, posnęły. I już się więcej nie 
obudziły: ani trójka małych dzieci, które znaleziono z piąstkami 
wciśniętymi w usta, całe sczerniałe, ani dziewczynka, która pilno 
wała ich w zastępstwie pracującej matki, znaleziona pod drzwiami 
których już nie miała siły otworzyć.

Dopiero wtedy powstało mnóstwo pytań: Dlaczego opuszczona 
matka musiała pracować w nocy, zaraist pilnować dzieci i czuwać 
nad nimi? Takie pytanie można postawić nie tvlko wtedy, gdy zda­
rza się nieszczęście tak bolesne i tragiczne. Świadczy to wszys­
tko o jakimś nieładzie w naszych stosunkach pracy, gdy matki zmu­
szone są do pracy nawet w nocy, zamist pozostać w rodzinie i pil­
nować dzieci. Dopiero, gdy zdarzyło się nieszczęście, uruchomio­
no milicję, prokuraturę i kogo należało« Trzeba było zapobiec te­
mu wcześniej.

Kim właściwie jest matka w rodzinie, odczuwamy w błogosławio­
ny sposób na wszystkich prawie odcinkach życia domowego, dozna­
jąc jej macierzyńskich dłoni nad sobą. Boża myśl jest więc taka



że wszystkim potrzeba matki. Potrzeba jej i Synowi Bożemu, 
i wszystkim dzieciom Bożym, każdemu z nas. Nic więc dziwnego, 
że Jezus Chrystus doznawszy opieki Matki, zapragnął Jej macie­
rzyńskiego serca dla nas wszystkich. Dlatego na Kalwarii Matkę 
swoją ogłosił Matką Ludzi.
Bogurodzica broni sprawy Chrystusa w Polsce

W Ojczyźnie naszej doświadczamy przedziwnej obecności i mo­
cy z jaką broni Ona sprawy Chrystusa. Gdy przed wiekami szła 
przez świat wielka burza religijna, wówczas narody otaczające 
Polskę od wschodu i zachodu, oderwały się od Kościoła. Ale nie 
oderwała się Polska. Przez nas przeleciał tylko powiew rewolu­
cji religijnej i poszedł dalej. Serca polskie pochyliły się mo­
że chwilowo, jak niwa zbożowa, ale rychło podniosły się przez 
żywą wiarę w potęgę i znaczenie Maryi. Polacy zapragnęli Matki, 
której nie widzieli i nie wyczuwali w najrozmaitszych nowinkach 
religijnych, którymi podzielony był świat ówczesny.
W ciągu jednego niemal pokolenia, prawie wszyscy, którzy odeszli 
od Kościoła, wrócili do niego tak, że Polska utrzymała łączność 
ze Stolicą Świętą, a utrzymała się dzięki temu, że Polacy pragnę 
li mieć Matkę. O b r o n i ł a  n a s  w i a r a  w M a t k ę  
B o g a ,  obroniła nas miłość ku Niej, obroniła nas l u d z k a  
p o t r z e b a  M a t k i .  Jakże Ona pomogła Narodowi? I czyni 
to do dziś dnia.

Maryja i dzisiaj bierze nasz Naród w opiekę i broni naszej 
Ojczyzny. W liturgii dzisiejszej uroczystości czytamy, że "Mary­
ja jest nam dana ku obronie Narodu polskiego". Słowa te powtarza 
Kościół również w uroczystość Matki Bożej Częstochowskiej. Broni 
Ona naszą Ojczyznę przez to, że w serca dzieci Narodu wszczepio- 
na Jest cześć Bogurodzicy, która jednoczy Naród mocami Ewangelii. 
Bo Maryja, której ufamy, nieustannie nam przypomina słowa, jakie 
wypowiedziała w Kanie: "cokolwiek wam Syn mój każe, czyńcie".

Nadto Maryja daje nam ciągle wzór wierności, ofiary, poświę­
cenia i miłości. Skłania nas niejako do naśladowania Jej cnót, 
dzięki którym Sobór nazywa Ją "prawzorem Kościoła". My wszyscy 
pragniemy czerpać z tego Wzoru i w wielu trudnych sytuacjach,gdy 
chwieje się wiara, widzimy Tę, która uwierzyła. Gdy* chwieje się 
w nas miłość, patrzymy ku Matce Pięknej Miłości. Gdy słabnie na­
dzieja, widzimy Maryję pod krzyżem, jak czeka przez' śmierć na 
Zmartwychwstanie. Gdy brak nam cnót społecznych, patrzymy na Słu 
żebnicę Pańską i zaczynamy również rozumieć nasz społeczny, boha 
terski obowiązek wobec bliźnich.

Nadto Maryja, tak uwydatniena przez Boga (Jjca w życiu Jezusa 
w Betlejem, w Nazaret i na Kalwarii, to przecież jest' kobieta. 
Kobieta -- matka. Kościół Ją wyniósł i Kościół nieustannie Ją wy­
chwala, ukazując Niewiastę obleczoną w słońce, której poddany 
jest księżyc, a nad głową Jej korona z gwiazd dwunastu.

Taki iaeał szanowanej kobiety potrzebny jest współczesnemu 
światu. Obecność Maryi w życiu religijnym, w prawdach Bożych, 
w Ewangelii, w życiu Kościoła, wpaja w nas nie tylko cześć dla 
Matki Boga, cześć dla każdej matki i dla każdej kobiety. Jest to 
błogosławiona dla kultury narodowej prawda. Błogosławiony jest 
Naród, w którego kulturze obroniona jest cześć niewiasty*.Zwła­
szcza, gdy same kobiety i młodzież żeńska przyczyniać się będą 
do tego swoją postawą, poczuciem godności i postępowaniem. Ułat 
wiać to będzie światu męskiemu, zwłaszcza młodzieńczemu, zacho­
wanie należnego kobiecie szacunku.

Ale zasadniczo płynie to z wywyższenia Maryi, która śpiewała 
Bogu Magnificat: "Odtąd błogosławioną zwać mnie będą wszystkie 
narody ziemi". I tak jest.



Maryja w życiu społeczne ci ludzkiej wszędzie tara, gdzie 
odbiera cześć, skutecznie breni czci matki, siostry, córki, 
dziewczęcia, dziewczynki, maleństwa, bo w nich wszystkich po­
zwala widzieć zadatek nowego życia. Przez taki właśnie stosu­
nek i postawę potęguje się i pogłębia kultura moralna i społe 
czna narodu. Jak bardzo to jest potrzebne, doskonale to wszys 
tko widzimy i odczuwamy. Dlatego bolejemy, że współcześnie 
jest tyle objawów zaniku szacunku dla kobiety: dla dziewczęcia 
dla matki, siostry, córki, koleżanki szkolnej, akademickiej, 
czy też koleżanki z pracy zawodowej, jakkolwiek zdajemy sobie 
sprawę, że w dużym stopniu zawiniły tutaj same kobiety.

Zostawmy na razie to zagadnienie, które niekiedy ma bole­
sne wymiary. Pamiętajmy jednakże, Dzieci Boże, że obecność Ma­
ryi w naszej kulturze religijnej, ma doniosłe znaczenie również 
dla kultury społecznej i narodowej.
Maryja broni naszą Ojczyznę i jednoczy wszystkich Polaków

Bywały chwile trudne w życiu Narodu, znamy je z dziejów.Nie 
trzeba przypominać, zwłaszcza tutaj, że w ciężkich chwilach Ma­
ryja Jasnogórska brata w obronę wolność Polski. Powstańcy, ska­
zańcy, emigranci - wszyscy czerpali moc z Jasnej Góry, z głębo­
kiej czci, jaką Naród wspierany łaską Bożą, pielęgnował ku Bogu 
rodzicy. Pytajcie tych, co szli na fronty wojenne. Pytajcie tych 
co walczyli w powstaniach: w 1831, 1863 i 1944 roku co im doda­
wało otuchy? Właśnie Ta ’'Judyt wojująca1', Niewiasta, która star 
ła głowę węża * Ona była natchnieniem dc walki o sprawiedliwość 
i miłość, o wolność i niezależność wszystkich ludów i narodów.

Wiedzą to powstańcy, i zesłańcy, których w Polsce nigdy nie 
brakło - byli skazywani bowiem zarówno przez najeźdźców, jak i, 
niestety, przez własnych rodaków. Podobnie jak Chrystus był ska 
zany i wydany przez własny naród przed trybunałem okupacyjnego 
rządcy, Piłata.

Wiedzą to również emigranci, o których pisaliśmy w naszym 
Liście wzywając Was, Najmilsi, do modlitwy za Rodaków żyjących 
na obczyźnie. Wielu z nich jako jedyną wyprawę na swą tułaczkę 
w poszukiwaniu chleba i wolności, zabrało obrazek lub medalik 
Matki Boskiej Częstochowskiej.,

Nic więc dziwnego, że w trudnych chwilach, Naród ufał i ślu 
bował Maryi - Królowej iolski. A my, zarówno w trzechsetlecie 
tych ślubów, jak i w okresie przygotowania do Tysiąclecia Chrztu 
Iolski szliśmy śladami naszych Ojców.

Oto błogosławione doświadczenia, które są przekazem dziejo­
wym dla msz ego ż cia religijnego i społecznego, dla naszej t u l -  
tury na "odowej i religijnej. Mając dziś takie doświadczenie,cym 
bareziej naśladujemy to, co było dla nas prawdziwą szkołą i wy­
chowaniem Narodu.

Tym bardziej zwracamy uwagę na religijne moce jednoczące 
Naród w kraju i za granicą. Gdyby teraz stanęli przed nami wszys 
cy duszpasterze opiekujący się naszymi Rodakami w Niemczach, we 
Francji, Anglii, Italii, Belgii, Holandii, w obu Amerykach: Po­
łudniowej i Północnej, w dalekiej Australii - z pewnością zaświad 
czyliby, że bardzo czysto warunkiem wierności Bogu i Cjczyźnie 
jest właśnie głęboka cześć do Matki Chrystusowej.

Jeżeli takie mamy doświadczenia, jeżeli wiemy, że Maryja jest 
Tą, która jednoczy i zespala nasze serca mocami wziętymi od Jej 
Syna, Jezusa Chrystusa - to nie dziwimy się, że Ojciec święty, 
pragnąc w Roku Jubileuszowym pojednania wszystkich dzieci Bożych 
z Ojcem Niebiskim i całej Rodziny ludzkiej międz^ sobą - wezwał 
świat do spotęgowania modlitwy do Matki Chrystusowej, Matki Ko­
ścioła



Kie też dziwnego, że i my włączamy sit w nadzieje Ojca święte­
go, bardzo pragniemy i modlimy się dzisiaj o to,aby Ojciec świt 
ty zaufał doświadczeniu, które ma Karód Polski i aby kierując 
sic ty;;, doświadczeniem, w Roku Jubileuszowym, w Roku Pojednania 
oddał Kościół i wszystkie narody w opiekę Matki Kościoła.

W tych. dniach przyjmowałem w swoim domu w Warszawie piel­
grzymkę naszych pobratymców z Ohorwacji. Byli oni i tutaj na 
Jasnej Górze, gdzie tylu synów narodów słowiańskich przybywa. 
Przemawiając swoim pięknym chorwackim językiem, powiedzieli: 
Łączy nas z Wami wspólne umiłowanie Maryi. I razem idziemy drogą 
krzyża. Tak - odpowiedziałem - ale ta droga prowadzi na Kalwarię 
gdzie jest zwycięstwo krzyża i gdzie znajduje się MatKa Chrystu­
sa i Matka nasza. To nasza moc i siła.

Poświadczenie to pragniemy przekazać pobratymcom naszym z na 
rodów słowiańskich, a także wszystkim krajom i narodom, całemu 
światu. 0 to modlimy się dziś i modlić się będziemy przez cały 
miesiąc maj, a nawet przez cały Rok Święty.
Kasze prośby do Maryi Matki Kościoła i Królowej Polski

A teraz chciejmy sformułować nasze wnioski i prośby. Ponawia 
jąc dziś i. aj - jak Każdego rcKU — Akt Oddania Narodu w macierzyńs 
ką niewolę miłości Maryi, zanosimy prośby do Matki Kościoła i wo 
łamy do Niej: Królowo Polski, dana ku obronie Narodu naszego, 
wyjednaj, wyproś i wybłagaj przez swojego Syna u Ojca ludów i na 
rodów, potrzebne nam łaski. Wyjednaj naszemu Narodowi łaskę wier 
ności Bogu, Chrystusowi i Jego Krzyżowi, Ewangelii i Kościołowi, 
Najwyższemu Pasterzowi i naszym pasterzom. Uproś nam łaskę wier­
ności, abyśmy sami nie zachwiali się w wierze i umieli obronić 
wiarę naszych dzieci i młodzieży, oraz przekazać Polskę ufającą 
Bogu, idącym po nas pokoleniom.

Wyjednaj nam trwałość rodzin naszych, abyśmy nie szli na cze 
le narodów, które mają największy procent rodzin rozbitych, roz­
wiedzionych i największą liczbę dzieci sierocych, opuszczonych, 
niekochanych - pomimo, że jesteśmy narodem katolickim i naśladu 
jemy, przynajmniej w wierze, Świętą Rodzinę,

Wyjednaj nam obronę życia w naszycn rodzinach, abyśmy zrowu 
w bolesny sposób nie przodowali przed innymi. Jsk wynika1 z esta 
tnich statystyk jesteśmy krajem, w którym nadal dopełnia się naj 
więcej zbrodni zabijania dzieci. Znajdujemy się na piątym bodaj’ 
miejscu. Czy ci, którzy to czynią, widzą przed sobą Matkę Boga, 
pielęgnującą na swoich ramionach Bożego Syna? Czy pamiętają, że 
każde dziecko ziemskiej matki jest Bożym dziecięciem, że Ojciec 
Niebieski obdarowując Was macierzyństwem zaufał Wam tak, jak zau 
fał Matce Chrystusowej?

Matko nasza i Królowo! Wyjednaj nam miłość do dzieci, abyśmy 
uważali je za największy skarb Narodu, który świadczy o jego’ ży­
ciu. Nie ilość wyrąbanego i wywiezionego za granict węgla, nie’ 
ilość postawionych fabryk, stalowni, hut, cementowni, ale ilość 
kołysek, w których się budzi, rozwija i potężnieje życie młodej 
lolski - świadczy o zabezpieczeniu naszej przyszłości. Matko ży­
cia! Broń zwartości rodzin, broń życia młodych Polaków! Daj nam 
zdrowie, chrześcijańską i Bożą miłość ku dzieciom naszym, taką 
miłość, jaką Ty miałaś do swojego Syna.

I rosimy Cię, Królowo Polski, dana ku ubronie Narodu naszego 
wyjednaj nam i wyproś wolność wychowania po katolicku naszej 
młodzieży. Jesteśmy Narodem katolickim, pomimo naszych wad i bra 
ków. I w duchu normalnie pojętej sprawiedliwości społecznej i po 
litycznej, tak przecież dzisiaj zachwianej w całym świecie, ma­
my prawo do takiego wychowania młodego pokolenia w naszej Gjczyź 
nie, jakie odpowiada przekonaniom religijny;:* Narodu chrześcijań­
skiego i naszej kulturze narodowej.



Niedawno w Warszawie czciliśmy pamięć wspaniałego pedagoga 
polskiego sprzed dwustu lat - księdza Stanisława Konarskiego, 
zakonnika Zgromadzenia Szkół Chrześcijańskich, popularnie zwa­
nego "pijarem”. Jest ich w Polsce niewielu, ale pozostały po 
nich wielkie zasługi w dziedzinie wychowania młodego pokolenia 
w duchu chrześcijańskim i narodowym. Oby te wspaniałe tradycje 
ożyły! Obyśmy mieli wolność wychowania naszego pokolenia po 
chrześcijańsku, bo do tej pory wolności nie mamy.

Gdyśmy się o nią upominali - my polscy biskupi - śląc me­
moriały do Władz państwowych, nie otrzymywaliśmy żadnej odpo­
wiedzi. Tymczasem nadal w Polsce prowadzona jest systematycznie 
akcja antyreligijna na terenie szkół, wyższych uczelni, insty­
tucji społecznych, związków, stowarzyszeń, nawet akademickich 
czy wojskowych. Cały aparat administracyjny jest zobowiązany 
do ateizowania Narodu. Do Ciebie więc wołamy, Królowo Polski - 
gdy ludzie głusi na prośby katolickiego Narodu - abyś Ty, dana 
nam ku obronie Narodu naszego, wzięła tę bolesną sprawę w swo­
je ręce i przyszła nam ze swoją potężną, pełną macierzyńskiej 
miłości obroną i pomocą.

0 jeszcze jedno Cię prosimy, Królowo Polski. Wyjednaj nam 
wolność od przemocy ateizacji i laicyzacji. Dodaj nam odwagi - 
biskupom, kapłanom i rodzicom, abyśmy umieli pokornie, ale sta 
nowczo prosić nasze Władze państwowej Nie wchodźcie na tę dro­
gę, bo nie jesteście apostołami niewiary, nie macie na to man­
datu! Sprawami wiary w Boga zajmują się ci, do których powie­
dział Chrystus: "Idźcie, nauczajcie wszystkie narody, chrzcząc 
je w Imię Ojca i Syna i Ducha Świętego". Od tego są biskupi, ka­
płani, rodzice, wychowawcy, a nie politycy, posłowie, ministro­
wie, taka czy inna policja.

Dlatego nieustannie i cierpliwie powtarzamy nasze prośby: 
Bracia, zostawcie w spokoju nasze sumienia i przestańcie być 
sekciarzami! Przestańcie zajmować się wypędzaniem Boga z serc 
i umysłów młodego, jakże często bezbronnego pokolenia! Nie zmu­
szajcie do tego ani wychowawców, ani nauczycieli. Bo biada tym, 
co zgorszylibv jednego z tych braci najmniejszych - mówił Chry­
stus. Odpowiedzialność za niszczenie wiary w Boga przez szerze­
nie i umacnianie niewiary jest straszne. Albowiem wpierw czy 
później sprawiedliwość Boża dosięgnie ludzi, którzy skierowani 
bezbożnym programem, czy tchórzliwym lękiem, podejmą się tej 
niecnej pracy.

Panno Można, która starłaś głowę węża, przyjdź nam z pomocą! 
Pomóż nam zwyciężyć zło! - A zanim się to stanie, będziemy tak 
pokornie prosić Was, którzy nami rządzicie i jeśli potrzeba na­
wet po rękach i nogach całować - powtarzając: Nie wchodźcie na 
tę drogę! Pamiętajcie, Polsce trzeba pokoju! Zbyt dużo mamy wro 
gów, problemów, niedoli. Nie trzeba wpędzać Narodu w największe 
nieszczęście, jakim jest pozbawienie go wiary. Biedny naród, 
który musi skrycie bronić swoich uczuć religijnych, który musi 
bronić praw dzieci do chrztu, do pierwszej Komunii św. do bie­
rzmowania i praw ojców, utrudzonych pracą - do modlitwy, aby nie 
musieli się kryć przed ludźmi złymi, że wierzą i miłują Boga, 
że pragną tej wiary dla swoich rodzin, dła swoich dzieci.

Królowo Pokoju, Królowo Polski, dana ku obronie naszego Na­
rodu! Spraw, aby w Ojczyźnie naszej ugruntował się ład współży­
cia społecznego i wolność od wyzysku sił ludzkich, pracujących, 
aby przynajmniej w niedzielę i święta mogli odpocząć od prac 
swoich. Przykład dał nam Bóg, który upomniał się w Prawie Mojże­
szowym nie tylko o odpoczynek dla sługi, służebnicy, czy niewol­
nika, ale nawet dla stworzeń domowych. Oby Polska na skutek róż­
nych "czynów" i "wyczynów" społecznych, które mnożą się jak grzy 
by po deszczu, nie stawała się obozem ciągłej pracy i nie była 
przedmiotem zdziwienia dla turystów.



. upominamy się o to prosząc Władze oświatowe, aby nie
wciągały młodzieży, zwłaszcza w niedziele i święta, do przyrnu- 
sowej pracy społecznej, do »’czynów» i "wyczynów”, tłumacząc się 
Trzeba wychować młode pokolenie w szacunku do pracy”. -Macie 

na to, Wychowawcy, sześć dni i wychowujcie przez sześć dni mło 
dą Polskę w szacunku do pracy. Ale w niedzielę i święto pozwól 
cie jej spokojnie złożyć dłonie i przypomnieć sobie i Wam, że "Ojca mamy w niebie". *
Pozwólcie wszystkim odpocząć od pracy i stworzyć atmosferę spo 
łecznego odpoczynku, którego dzisiaj nie ma. Jakże często wi­
dzimy wzdłuż dróg, na najrozmaitszych terenach w niedzielę,
"w świątek i w piątek" wielu młodych ludzi ubrudzonych, podda­
nych ciężkiej, niekiedy ponad siły młodzieży — pracy, do której 
nie mają ani doświadczenia, ani umiejętności. Pozwólcie im od­
począć. Nie.uważajcie, że mają oni takie siły, jak Wy - ludzie 
dorośli i dojrzali. Pozwólcie, aby Polska była w o l n a  o d  
w y z y s k u  s i ł  l u d z k i c h ,  gdyż dopiero wówczas bę­
dzie można osiągnąć dobrobyt. Dopiero wtedy, gdy praca będzie 
wolna, pozbawiona przymusu, można mówić o jej czci, o poszanowa 
m u  człowieka pracującego, o poszanowaniu dóbr wypracowanych 
przez naszych, tak pr5:ecież pracowitych robotników, rzemieślni­
ków, rolników, górników i hutników; przez wszystkich ludzi,któ­
rzy chcieliby - jak Bóg sam - po sześciodniowej pracy odpocząć 
od swoich trudów. - Oto nasze wnioski i prośby.

Raz jeszcze w tym dniu radosnym zwracamy się do Ciebie, Bo­
gurodzico, Królowo Polski. Wyproś nam u Ojca wszystkich ludów 
i narodów, u Ojca naszego Narodu tę łaskę, aby w"Ojczyźnie na­
szej zachowała się nieskazitelność i całość religii, aby wzra­
stała pomyślność ojczysta. * ’ y

Prośby nasze sformułujemy teraz w Akcie Oddania Polski Matce 
Najświętszej, który będzie miał dziaiaj charakter jubileuszowy.

°n odnowienięm Aktu, który wypowiedzieliśmy w dniu 3 maja 
13ofo roku, a który jest naszym zobowiązaniem wobec Boga i wobec Ojczyzny.
Przystąpmy więc teraz do jego ponowienia.

Z Ł O T E  G O D Y
Prymas Polski, Stefan Kardynał Wy­

szyński urodził się 3.08.j901r.»świę­
cenia kapłańskie przyjął w dniu 3.08. 
1924 a 12.05.1946 konsekrowany na Bis 
kupa Lubelskiego. 12.listopada 1948 r 
wyniesiony do godności arcybiskupa me 
tropolii gnieźnieńsko-warszawskiej•
12.stycznia 1953 r.został zaliczony 
w poczet kolegium kardynalskiego przez 
Papieża Piusa XII.

Jubileusz 50-lecia kapłaństwa Pry­
masa Polski i Opiekuna Emigracji»któ­
ry sprawuje swe rządy w szczególnym 
dla narodu okresie historycznym jest 
dla Polaków w kraju i na całym świecie 
świętem wiary i nadziej i w Opatrzność 
Boską,

Polscy katolicy w Danii pod przewo 
dem swych opiekunów duchowych łączą 
się szczególnie w tym dniu,w duchu 
przywiązania i synowskiego oddania, 
życząc Dostojnemu Jubilatowi obfitych 
łask i długich lat w przewodzeniu na­
rodowi w walce o zwycięstwo prawdy.

** ^  A fi/.



UCHWAŁY XII ŚWIATOWEGO ZJAZDU DELEGATÓW KOŁA ARMII
KRAJOWEJ

Obradujący w Londynie 31.maja, 1. i 2.czerwca br. dwunasty 
światowy zjazd delegatów ¿>.oła A.A, w pierwszym dniu obrad po­
wziął przez aklamację następującą uchwałę:

XII.zjazd delegatów Koła A.K. stwierdza, że gen.Tadeusz 
Pełczyński - ’’Grzegorz” - w kraju na stanowisku zastępcy 
dowódcy i szefa sztabu Armii Krajowej, a na emigracji ja-ll/ił V\ -i -f- VITJ rln-! o l- n  Ar, rA ^ ^ 1. r-.  ̂___________ _• ____________'  T. ' ___________________. _ _ 1 °  , r V ,

Oddając mu hołd jako seniorowi wszystkich żołnierzy Armii 
Krajowej - zjazd nadaje mu tytuł prezesa honorowego Koła A.K.

W trzecim dniu obrad zjazd powziął następujące uchwały:
DEKLARACJA IDEOWA

W roku. trzydziestopięciolecia zmagań z najazdem niemiecko- 
sowieckim i początków' kolski Podziemnej, w trzydziestolecie 
"Burzy” i powstania warszawskiego - my, byli żołnierze Armii 
Krajowej, wyrośli z tradycji walki z przemocą, uciskiem i fał­
szem - deklarujemy wierność iaeałom, które przyświecały poko­
leniom i którym sami służyliśmy i służymy: niepodległości na­
rodu, wolności człowieka, sprawiedliwości społecznej, prawdzie
0 wydarzeniach przeszłych i teraźniejszych.

’// chwili, gdy w kraju rośnie ucisk polityczny, 
gdy wobec Kościoła katolickiego, ostoi siły moralnej narodu 

stosuje się coraz większą presję,
gdy w dusze młodego poKolenia usiłuje się wpoić fałszywy o- 

braz wypadków i zatruć w nich przywiązanie do tradycji narodo­wych,
gdy cenzura prcouje zabić wszelką swobodę badań historycz­

nych i wszelkie przejawy wolności myśli,
gdy ambasadorowi Sowietów w Warszawie pozwala się grać rolę 

wielkorządcy z ramienia Loskwy i na jego polecenie skazuje się 
na zagładę Panoramę Racławicką,

gdy usiłuje się pokryć milczeniem tragiczny los Polaków na 
ziemiach zabranych i w Związku Sowieckim,

gdy niszczy s.i.y tam pamiątki narodowe tanie jak cmentarz 
erJ ąt Lwowskich i zaciera wszelkie widome ślady wysiłku poKoleń 

~ łączymy ię w solidarności z narodem, który dalej wierzy 
w swą przeszłość i przyszłość, odpierając zamachy na godność1
1 wartości duchowe.

Do Zachodu, z którym łączy nas wspólność kultury i przekonań 
cywilizacyjnych apelujemy, aby wykonał zobowiązania w stosunku 
do narodu polskiego oraz aby nie utrudniał nam walki obojętnością 
dla cierpieli i otwartym lub milczącym aprobowaniem aktów przemocy.

Lie wiemy, kiedy Polska odzyska wolność i niepodległość. Ale 
wiemy, że naród, Który nie zaparł się siebie, nie uległ duchowo, 
nie stracił wiary, nie zaniechał obrony swych praw - zawsze w 
końcu dopiął swego. Jesteśmy przekonani, że naród polski - zwy­
cięży i

XI
V c." - ~ . / f: *r•- j iiA ;'l i j_i

zjazd delegatów Koła
ńŁn fRACJI KEZYLOTnJ

*‘**K. ostrzega przed aKcją penetracyj-
ną reżymu .na.iącą na celu pozbawienie wychodźstwa politycznego i 
1oloni i zagranicznych charakteru niepodległościowego.

XII. z;, azd delegatów Koła AK zleca władzom naczelnym Koła k. K.
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podjęcie przeciwakcji w porozumieniu z innymi organizacjami*

W SPRAWIE WYNARADAWIAKIA PCLAKÓW PRZEZ MOSKWĘ
XII.zjazd delegatów Koła A,K* stwierdza, że Moskwa poddaje 

Po la ko w na ziemiacłi zabranych i. w Związku Sowieckim forsowne­
mu wynaradawianiu a reżym, który przejawia tyle "zainteresowa 
nian wychodźstwem zachowuje w tej* sprawie obojętność i milczę 
nie«> ,Y związku z tym Zjazd zleca władzom naczelnym Koła podje 
cie akcji informacyjnej i protestacyjnej w porozumieniu z in­nymi organizacjami«,

W SPRAWIE PROSTOWANIA FAŁSZÓW
XII•zjazd delegatów Koła A.K. zleca władzom naczelnym Koła 

zbadanie zagadnienia prostowania fałszów o Polsce Podziemnej 
i Armii Krajowej w zachodniej prasie i publikacjach - w poro­
zumieniu z innymi organizacjami.

W SPRAWIE AKCJI WYDAWNICZEJ
 ̂yXIi.zjazd delegatów Koła AK przeznacza z funduszów zarządu 

Głównego Koła na cele wydawnicze sumę Ł 3000. Zjazd podkreśla 
doniosłość dalszej akcji wydawniczej w języKach: polskim i ob 
c.ych, poddaje Radzie Naczelnej pod rozwagę powołanie pod jei 
egidą Komitetu Wydawniczego, który zająłby się tą akcją.

Zjazd uważa, iż w szczególności powinny być wydane nasteou' jace prace;

b/

cji

rafineria o y Radia Wolna Europa w sprawie powstania warszaw
skiegcp
dokumentacja terroru rządów komunistycznych w Polsce 
zwłaszcza lista ofiar Polski Podziemnej po zakończeniu 
okupacji niemieckiej.

Zjazd zwraca uwagę na potrzebę wydawnictw młodzieży. 
Wydawanie "Biuletynu Informacyjnego" pozostaje w kompeten-
z a rządu gł owne go

* SPRAWIE POSK-u
XII.zjazd delegatów Koła A.K. wyraża uznania. .... - słowa gorącego u«,wauA=Ł. ■ ji uoi '•%, '«.‘U'»- oho o ia gmachu POoK—u w Londynie. Jednocześnie 

/ -Reed «paluje dc- społeczności polskiej na wychodźstwie o udzie 
tcuie pałr.o-j pomocy dla tego bardzo ważnego przedsięwzięcia.

W SPRAWIE KAPELANA KOŁA AK
XII.zj 

Koła AeK. 
powołania

azd delegatów Koła A.K. ustanawia funkcj 
i zleca władzom naczelnym Koła podjęcie 
na to stanowisko 0.Jerzego Mirewicza#

ę kapelana 
starań celem



NOT A T  KI  S K A N D  Y W AW SK i E

D A

- W dniu 29.czerwca br. odby­
ło Bi e w' Kopenhadze posiedze­
nie przedstawicieli Komitetu 
na Rzecz Wolnej Polski z tere 
nu Danii, Norwegii i Szwecji. 
Po złożeniu sprawozdania za 
rok 1973/74 przez dotychczaso 
wy sekretariat, uchwalono pro 
gram działania na rok 1974/75 
i powołano nowy sekretariat 
na terenie Skandynawii.
- Komitet Uchodźców Polityez 
nych Europy Wschodniej w Aar- 
hue wydał z okazji XXX~lecia
Polskiej Republiki Ludowej Do­
świadczenie 9 w którym m.in. 
czytamy:
30 lat temu* 2 2„lipca 1944 r. 
w zamian niemieckich wojsk o- 
kupacyjnych wkroczyła do Pol­
ski Północna Grupa Wojsk Armii 
Czerwonej. W wyniku tej zmiany 
ustalona została w Poleca dyk­
tatura komunistyczna pod nazwą 
rp.l * Od tego czasu w Polsce u-
0 v a k y w is z e 1 k i e swobody demo kra 
u y c z n e«. <>
Partie"robotnicza" oraz rząd 
"ludowy" sterowane są przez 
czerwonych ciemniaków polity­
cznych, w;v znaczcr*ycr 1 p rzez Mos 
kwę....
Na około 98 tysięcy więźniów 
przebywających w zakładach kar 
nych, więzieniach specjalnych
1 więzieniach dla osób "z ano­
maliami psychicznymi" znajduje 
się około 10# więźniów polity­
cznych, którzy od wielu lat cze 
kaja na amnestię...
Wśród więźniów politycznych PRL 
znajduje się wiele młodzieży, 
która odmówiła współpracy ze 
*3łużbą b«z p ie c z eh s t we . m.i .1 i c j ą 
o i) y w a •: e i 1; k ą. 0 RM 0 c z y 11 weszła 
"w kolizję" z prawem PRL... 
Istotne niebezpieczeństwo dla 
Polski i Zachodu przedstawia 
imperializm sowiecki... świat 
wolny we własnym interesie wi- 
niem zahamować tę inwazję.. 
Emigracja polityczna nie może 
być nazwą bez pokrycia.Szerzmy 
prawdę o sytuacji politycznej 
narodów wschodnich i Europy 
Środkowo-Wschodniej.
Oświadczenie podpisało 78 osób

N I A

i Komitet Uchodźców P.E.W. m. 
Aarhus.

- Modelarski Klub Młodzieży 
"Pulton" w Danii, specjalizujący 
s-i-£ w modelach pływających miał' 
wziąść udział w zawodach w Gdyni 
w iipcu br. ale ze względu na od 
mowę władz PRL dla 30 osób/zezwo 
leno tylko na 20/ strona duńska 
zrezygnowała z uczestnictwa. 
Trudność dla Duńczyków polegała 
na wy1 1umaczeni u dzieciom i mło­
dzieży dlaczego 10 z nich nie mo 
ż- wyjechać do Polski za własne 
pieniądze,
- m,Gladsaxe k.Kopenhagi urządzi 
ło w Iipcu br, dwutygodniowe spo 
tkanie najmłodszego pokolenia 14 
miast zaprzyjaźnionych Europy.
*V spotkaniu bierze udział po dwie 
dziewczynki i dwóch chłopców w 
wieku lat n  oraz kierownik grupy.
- W czasie od 10.-15•o7.br•prze­
bywało w Kopenhadze 107 statków 
żaglowych reprezentujące 14 pań­
stw S załogami w ilości 2400 osób. 
Wśród nich byli i Polacy z "Darem 
Pomorza", "Iskrą", "Gen.Zaruskim" 
"Zawiszą Czarnym" i innymi, które 
w dniu 14o07.wyruszyły w rejs do 
Gdyni.
Podczas pobytu w Kopenhadze z tej 
okazji sowieciarzy, jeden z kapita 
now otrzymał na koszt maklera duń
skiego okulary/345*~ kr.d./, któ­
rych jak twierdził nie może otrzy 
mać w Sowietach.
Natomiast polscy uczestnicy pod­
czas pobytu w Danii nie zachwyci­
li znajomością języków obcych, usi 
łując porozumieć się w języku oj- 
o z y r 1; ym z Du nc zy ka w i.

Organizatorem regat był Króle­
wski jćacntklub Duński. W komite­
cie regatowym ze strony polskiej 
byli: kpt.W.Crszulok, S.Gierke i 
S.Wysocki a w komitecie organiza 
cyjnym Wiesław Rogala.
- U brzegów w.Zelandii Johannes 
Larsen z Kopenhagi wyłowił sre- 
brzyka/łosoś bałtycki/ o wadze 6 
kilogramów, oznakowanego w Polsce
- na Wisie.
!  !  M  !  !  !  !  !  !  ! j ! !  ! ! t » 1 1 f r r t  i  1 : 1 » i  i  t t



- I6#lipca br. rozpoczął się 
"Copenhagen Youth Festival 74" 
w którym bierze udział 1800 
młodzieży w wieku 18-20 lat z 
15 państw m.in.z Polski, któ­
rej występy artystyczne mogli 
podziwiać Duńczycy i liczni 
turyści z całego świata.

- LADA - sowiecki model samocho 
du osobowego FIAT został osta­
tnio przez Iań8twową Inspekcję 
Samochodową w Danii uznany jako 
typ, który nie może być dopu­
szczony do eksploatacji bez po­
nownej kontroli z uwagi na stwier 
dzone braki-wady.

DARY NA FUNDUSZ BUDOWY POSK
Jak podano w liście nr 30 z maja br.pod poz.1532/Tydzień Polski 
z 22.06.74/ogłoszonej przez POSK w Londynie na wieczorze poświę 
conym Konstytucji 3-Maja w Kopenhadze zebrano i wpłacono ogółem 10 funtów angielskich.

POLSKA MACIERZ SZKOLNA
W okresie maja - czerwca br. rozprowadzono na terenie Danii 60 
losów na rzecz Polskiej Macierzy Szkolnej Zagranicą Oddział 
Wschodniego Londynu.
W wyniku losowania, które odbyło się w dniu 14.lipca br. dwie 
nagrody przypadły dla nabywców losów w Danii: nr 73367 p.K.Ryba 
i nr 73444 p.M.Kruszewska.

F I N L A N D I A
- Grupa żołnierzy fińskich z 
oddziałów ONZ na Bliskim Ischo 
dzie powracając do kraju prze­
myciła alkohol, amunicję i in­
ne wyposażenie wojskowe pocho­
dzące z Egiptu.
Żołnierze zostali postawieni 
przed sądem.

N 0 R W
- Policja z Harstad/na płn.od 
Narwiku/ zawiadomiła, że 3.06. 
na brzegu fjordu Mefjordvaer 
odnaleziono trzy skrzynie z gra 
natami produkcji sowieckiej. 
Prowadzi się poszukiwania za in 
nymi "paczkami".
- Na sumę 12 milionów koron nor 
weskich opiewa zawarty kontrakt 
między PRL a norweską firmą GECO 
Kontrak: dotyczy budowy statku 
do poszukiwań ropy naftowej.

S Z W E

- Skandynawskie firmy uzyskały 
zamówienie z Polski na budowę 
3 rzeźni, które będą największa w Europie.
Rzeźnie zostały zlokalizowane 
w Ostródzie/woj.olsztyńskie/, Sokołowie Podlaskim i Rawie 
Mazowieckiej/woj.warszawskie/.

- Z okazji obchodów 500-lecia 
urodzin Mikołaja Kopernika fiń­
ska TV zrobiła film składający 
się z 6 odcinków. Pierwsze dwa 
odcinki omawiają dzieło Koperni 
ka a następne kolejno: Tycho Bra 
che, Johannes Keplera, Galileu­sza i Newtona.

E G I A
- Od 1972 r. głównym partnerem 
handlowym Norwegii w RWPG jest 
PRL przez Sowietami, NRD i Cze­
chosłowacją.
Norwegia eksportuje do PRL mą­
czkę rybną, maszyny, celulozę, 
papier, rudę, chemikalia, tłu­
szcz roślinny i zwierzęcy.
- Oddział Komitetu na Rzecz Wol 
nej Polski w Norwegii pomógł e- 
fektywnie w zainstalowaniu się 
nowym uchdźcom z Polski.

C J A

— Z dniem 1.czerwca br.weszła 
w życie umowa o zniesieniu wiz 
między PRL & Szwecją.
- 25.maja br.rozpoczęła swoją 
działalność polsko-szwedzka spół ka rybacka "Trans-Ryb" z siedzi­
bą w CGteborgu-



n a u k a  k u l t u r a  s z t u k a

• Witold Małcużyński wystąpił 
w sali koncertowej Tivoli w 
Kopenhadze w dniu l.lipca br.
• 15.czerwca br. Mała Orkie­
stra DR wystąpiła z koncertem, 
który był podsumowaniem ubie­
głego sezonu - festiwalu wio­
lonczelowego, w którym wystą­
piła m.in. jako solistka Hali 
na Kowalska.
• Muzeum Literatury w Warsza­
wie wzbogaciło się o nowe war 
tościowe zbiory.
Wdowa po najmłodszym synu Ada 
ma Mickiewicza Józefa, p.Lui­
sa Miczkiewiczowa z domu Fro- 
ment/86/, która mając lat 19 
wyezła za mąż w 1908 r. -prze 
kazała dyrekcji muzeum kilka 
cennych pamiątek po najwięk­
szym polskim poecie.
• "Archipelag Gułag" A.Sołżeni 
cyna - książka, która była do 
nabycia w księgarni szwajcar­
skiej firmy N.aville na terenie 
Pałacu Karodów w Genewie zosta 
ła wycofana na dyskretną inter 
wencję Sowietów,ale jak oświad 
czono w firmie - można ją nabyć 
na zamówienie.
• Aleksander Sołżenicyn w II.t 
"Archipelagu Gułag” oskarża 
brytyjskiego filozofa Bertran­
da Russella o wystąpienia w o*- 
bronie sowieckich obozów kon­
centracyjnych •
• W dorocznym festiwalu organo 
wym w Sor^/na w.Zelandii/wystą 
pił z Polski "Zespół Dawnej Mu 
zyki" z utworami polskich kom­
pozytorów.
• Arie operowe w wykonaniu Wie-* 
sława Ochmana nadało DR w dniu 
15.07. a w dniu 20.07.br/w pr. 
1/ nadano Schumana trio nr 1 
opus 63 na fortepian, skrzypce 
i wiolonczelę w wykonaniu Mie­
czysława Horszowskiego, Alexan 
dra Schneidera i Pablo Casalsa.

Witold Malouzynslri

• Telewizja duńska nadała w dniu 
11.07.br. wywiad Aleksandra Soł- 
żenicyna z Zurychu, który prze­
prowadził reporter amerykański 
Walter Cronkite.
• Prof.Dr Krystyna Heltberg z uni 
wersytetu kopenhaskiego obchodzi­
ła w dniu 12.lipca br. swoje 50 
urodziny•
• Dyrektor Duńskiego Radia Hans 
S^lvh^j, który niedawno podpisał 
umowę z prezesem PR i TV Maciejem 
Szczepańskim/Krwawym Maćkiem/ wy­
powiada się na łamach "Se og H^r" 
za szerszą współpracą z radiofonia 
mi państw bloku wschodniego. 
Rozumiemy, że ma się to odbywać 
nie na warunkach bezkrytycznego 
podawania Duńczykom do wierzenia 
gładkiej propagandy sowieckiej za 
pośrednictwem m.in. PRL.
• W Roskilde k.Kopenhagi odbyła 
się Konferencja Międzynarodowej 
Rady Muzealnej ICOM, która odby­
wa się co 3 lata.
Do nowych władz wybrano m.in. 
prof.Stanisława Lorentza na człon 
ka Komitetu Doradczego ICOM,prof. 
Kazimierza Żygulskiego na przewód 
niczącego Międzynarodowego Komi­
tetu Pedagogicznego i prof.Kazi­
mierza Michałowskiego na członka . 
prezydium ICOM.



NIEZWYKŁY KANONIK W PELPLINIE
Ks.Dr Bernard Sychta - naszuba, etnograf, pisarz i języko­

znawca napisał wielotomowy słownik:■Słownik gwar kaszubskich 
na tle kultury' ludowej», który w czasie od 1967 do 1974 roku 
ukazał się nakładem Zakładu Narodowego im.Ossolińskich i Pol­
skiej Akademii Nauk w objętości 6 tomów + suplement i przeszło 
2500 stron.

Podczas 50-1ecia Gdańskiego Towarzystwa Naukowego, w dniu 
4.grudnia :972 wręczono Ks.B.Sychcie dyplom członka honorowego 
GTN - za jego zasługi na polu badań gwar kaszubskich.

Obecnie Zrzeszenie Kaszubsko-łomorskie postanowiło autorowi 
słownika wyrazić uznanie przez wybicie medalu.
Projektantem i realizatorem medalu jest znany w Polsce twórca 
pomni-ków chwały narodowej inż.Wiktor Tołkin/
Na awersie medalu z podobizną Ks.B.Sychty jest napis: Bernard 
Sychta twórca słownika gwar kaszubskich.’ Na rewersie w pośrod 
ku jest gryf a wokół tekst: Zrzeszenie KaszubsKo-iomorskie 1974,

W dniu 21.maja br. delegacja Zarządu Głównego Zrzeszenia 
Kaszubsko-Pomorskiego przybyła do ielplina - siedziby biskupa 
diecezji chełmińskiej i miejsca pracy uczonego,i wręczyła dwa 
pierwsze egzemplarze medalu: jeden w srebrze i jeden w mosią­
dzu Ks.Bernardowi Sychcie.

Wzruszony naukowiec przytoczył w swoim przemówieniu słowa, 
które kiedyś zapisał w swoim dzienniku:

"Może mi kiedyś policzą Kaszuby, żem je tak kochał, tak 
się cla nich trudził." /ESKa /

NliCriAŁ CHHIńLCivI.uC
NIŁIODLEGŁE WAa aCJŁ

Tyle się w Kwiecie i w lolsce zmieniło od roku 1939, że dwu­
dziestolecie niepodległości, to już nie "dość dawne * czasy", ale 
wręcz staroswiecczyzna• Mojemu pokoleniu rówieśników Polski nie 
podległej, to jest ludzi urodzonych około 1918 roku, lata dzie­
ciństwa i wczesnej młodości przedstawiają się jako okres ana­
chronizmów i przeżytków. Są to dla nas dobrze jeszcze pamiętane 
ale już bardzo dziwne czasy, gdy kawaleria była poważna "bronią 
gdy ustrój ludowy noszono na codzień, gdy mało kto drwiąco się 
uśmiechał słysząc o "honorze munduru", "mezaliansie" "naszej 
mocarstwowości" lub "dalekiej podróży"/sic!/do... Wieania czy 
Berlina, gdy nauczycielek gry na fortepianie było w kraju nie­
wiele mniej niż patefonów, gdy babcie były z reguły pobożne i 
czarno oaziane, gdy trafiały się nieuświadomione maturzystki, 
gdy dc niektórych z nas zwracano się: "Proszę panicza", a my 
o niektórych ludziach mówiliśmy: - "człowiek"•..

2: drugiej listy rzeczy żywych w pamięci a pogrzebanych przez 
historię, wybieram jedną: wakacje. Samo słowo nie zaginęło,choć 
w lolsce wypierają je "wczasy", a w diasporze "urlopy", jeśli 
nie "hclideje". Dc przeszłości jedna* należy już ten rodzaj do­
rocznego wypoczynku który za moich najmłodszyca lat był jeszcze 
szeroko rozpowszechniony wśród inteligencji polskiej/

Rodzice mci pracowali w szkolnictwie, które wynagradza skąpe 
pobory hojnymi wakacjami. Wakacje to .yłc dla na‘s całe lato.



trzech, czte- 
.a, trawio­

no maturze rozrosły si<, one o lwią część czerwca i cały wrze­
sień. Kiemal trzeci- część roku, Kawał czasu, szmat życia .Kie 
tylko dla naszej szkolarsk.ie j rodziny zresztą. Ka długiej wi- 
legiaturze, jak si-f jeszcze' niekiedy mówiło, dotrzymywali nam 
towarzystwa przedstawiciele innych, przeważnie wolnych zawodów, 
były to czasy względnej stabilizacji, gdy nie brak było ludzi, 
którzy mogli sobie pozwolić na dłuższe oderwanie się’ od miejsca 
pracy i źródła dochodów, ;..cgli i chcieli. Boć i dziś niejeden 
mógłby, ale prawie nikt nie chce stawiać dwócn, 
r e c h kolej ny c h m i e s i * c y poz a n a w i a s za w o cl owego ż* 
negc gorączką tempa i ambicji.

Kasze kilkumiesięczne wakacje były niespieszne, nie podległe 
chorobie wieku: pośpiechowi, jakże niepodobne do tych urlopów, 
ylv rozpakowawszy si* po przejaździe, zaraz zaczynamy się pako­
wać do odlotu. CZySto jest to naprawdę odlot - samolotem. Wtedy 
jechaliśmy koleją do Zakopanego, a stamtąd furmanką dwie pol­
skie mile do Witowa, była to w sumie caiodfcienna "podróż’1. W Su 
chej czekało się dobrą godzinę na połączenie rozkoszując się 
tradycyjnymi poziomka::;i ze śmietaną w restauracji dworcowej .Ba­
gaż nie składał s.i\ tylko z walizek i neseserów. Trzon jego sta 
nowiły wielgachne, plecione z łyka kosze, jakich już nie widuje

Taszczyliśmy w nich całe wyposażenie let-iv dziś na dworcach.
od ieli po szkiełka do lamo nafto­

wy cnow,
ie jest zapewne perłą iodhala. Lie ma wspaniałej pano- 
go 1 oronina, leży z dala od szlaków turystycznych,ko- 
z Zakopanem jest itrudniona. W ostatnich przedwojennych

niego Witowskiego dcmku, 
wych.

Ta siedziba, do której nie t v ] e zjeżdżało s i -,, ile się w niej 
osiadało - nie^zawsze była tym- samym denkiem letniskowym. Wybór 
zależał od wyniku jietowycn rckcwa*. o cenę wynajmu, które ojciec 
wszczynał rok rocznie około .Yielkar.ocy. jam Witów jednak był ce­
lem niezmiennym i prawie nigdy nie zmieniało siy nazwisko gos­
podarza: był nim zazwyczaj któryś z wielu Witowskich

Witów nie 
ramy takiego
munikacja z Zakopanem jest itrudniona. W ostatnich przedwojennych 
i pokryzysowych lat--eh miał dwa razy w t"godniu przyjeżdżać tędy 
autebus I.owy Targ — «mpop&ne, ale nie bardzo możno, było na tvm 
polegać, ¿-a to jedna. , a raczej dzięki temu Yitów niewiele zmie­
nił sis od czasu, ¿idy ojciec mój jako sztubak pc raz pierwszy 
przyjechał tu ze swoja matką na wakacje. Cdt.ąć bvł- to ich, a po 
tern nasze, stałe ‘ letnisko. W 1y39 roku żyli jeszcze Sędziwi ;az- 
dowie, którzy do poćtatusiałego pana z brzuszkiem mówili 
niu.

były t o w i tc wakacje dumne niepodległe modnej już wówczas po­
goni za cdrrianą i nowością. Z latani coraz lepiej rozumiem i co­
raz -'yżej ceiiię ojcowski zachwyt n-d urokiem powtarzalność i .Po­
wiada gdzieś Chesterson, który był w dobrej komitywie z

po imię

że 0, twórcy 
n .i. e o d:?i i e r i ny ni r v t:

bogiem,z moną uc :hę
C C

sprawia utrzymywanie owiata w jego 
de. _ e cc ranka sprawiając cud wschodu słońca, 

a co wieczora cud jego zachodu - klaszcze w dłonie jak dziecko 
wołając: "Jc it againl" - Jeszcze! jeszcze!, boże powtarzalność 
j o s t n njcost > p h i e .1fc; 2 y m c z i c w iek o w i z o 1 lżeniem d c w ieczno ś ci?

I owtarzalnoóc bożego świata nie jest mechaniczna. Jak nie ma 
dwóch takich samych liści, tak i niezmienny Witów był co roku

co roku nowy, nowością widoczną tylko miłującym okiem, Do- 
tam, gdzie jest mało małych zmian, umiemy je głęboko od-

m n y , 
pi ero 
czuć • 
noga

i o wiosennej 
Woda zerwała

powoazi przybyia czarnemu Junajcowi nowa od- 
kładkę, którą v; zeszłym roku chadzało się do 

Bobków! Jędrek Zych wrócił z Ha:rervk.i! Kyfka Langerów wyszła za 
"Szwaba"! Ochrzciła się! Bstreicnerowie przyjadą w tym roku do­
piero w lipcu. Kie łanowcy już są! Koło kiiźni stoi monstrum: wa­
lec, będą naprawiać drogę do Dziadonia! Kad młynówką zgęstniałv



wilkiny! Fani Banachowa z Jędrkiem/dziś autor monografii o Ni­
kiforze, "0 modzie XIX wieku", o "Polskiej książce ilustrowa­
nej"/ i Jurkiem mieszka na Zagrodach! Na "wielkiej polanie" 
ktoś palił ognisko w tvm samym miejscu co my zawsze! - ileż 
sensacji przynosił pierwszy, drugi dzień po przyjeździe!

Urlopowicz, który dziś wpada na tydzień do Rimini, do Gar- 
misch, do Miami, do Krynicy, powiada, że ją poznał. Aby znać, 
trzeba kochać, trzeba znać, naprawdę znać, zżyć się, zgłębić 
wszystkie zakamarki. Kie powinno się mieć tych przedmiotów mi­
łości— poznania za wiele. Z mniej lub więcej przelotnych pobytów 
w miastach-cudach, jak Rzym czy Paryż, niczego nie pamiętam tak 
dobrze i tak czule jak wspominam pewien kamień przy drodze do 
Witowskiej leśniczówki, zakręt strumienia w Lejowcu, wróżebne 
miejsce na niebie nad Magurą, od strony czechosłowackiej grani­
cy, zwanej ciągle przez górali "wigierską". Wróżebne, bo prze­
jaśnienie, przetarcie się mgieł w tym punkcie było nieomylnym 
znakiem, że słota ma się ku końcowi. "Mój jedyny" znaczy "kocha 
ny". Ten lingwistyczny argument przemawia równie mocno za mono­
teizmem i monogamią, jaK za pewnego rodzaju monomanią w wyborze 
miejsca zamieszkania, choćby tylko wakacyjnego.

Patriotyzm, jak z braku inr.ego słowa nazywam geograficzno- 
kulturalne przywiązanie i poczucie swój skośni, może/pcwinien?/ 
przypominać system planetarny. Uczucie to może • osraniać cały 
zespół koncentrycznych kręgów. Najpierw jest Ziemia przez duże 
Z z całą jej ludzkością: abstrakcja, mgławica, którą nie łatwo 
UKOchać. Dziś może łatwiej niż kiedykolwiek, gdy stoi w obliczu 
samozagłady. Ile cię cenić trzeba, ten t^lko siv dowie... Fotem 
jest krąg naszej cywilizacji: zachodnie chrześcijaństwo, jaK ją 
nazywa Arnold Toynbee. W niej - Kościół, matka nasza, świat ka­
tolicki. Albo: Europa, przy innym punkcie widzenia. W niej - 
Polska. Potem - Małopolska Zachodnia, Kraków ze swym wojewódz­
twem, Podhale. I wreszcie on - Witów. W przeciwieństwie do Słoń 
ca, najgorętszy, od uczucia, i najjaśniejszy, od poznania.Doko­
ła niego kręci się wszystko, tu jest zalążek miłości.

Ten najmniejszy z patriotyzraów lokalnych wydaje mi się rów­
nież najzdrowszy. Powinien być wzorem dla szerszych kręgów.Przez 
swą żywą i życiu radą konkretność. Przez swe ciepło. Szersze pa­
trioty zray tcjjną chłodem abstrakcji, tak jak wiało lodem turni 
tatrzańskich w tym miejscu,-gdzie droga Zakopane-Witów najbar­
dziej zbliżała siv ku górom. Otulało się wtedy nogi pledami, nawt 
nawet w lipcu. Abstrakcje mrożą krew w żyłach, nie sprzyjają 
życiu, mają pęd do zaborczości i wyłączności, są chciwe ofiar, 
n,ie zawsze /koniecznych. "Miłość żąda ofiary" - wypisujemy na 
narodowych sztandarach. Bywało wprawdzie, że na jakimś weseli­
sku nasi chłopcy z Witowa płatali łby rówieśnikom z Dzianieza 
czy Kościelisk i lała się wódką ciepła krew, ale o jakiejś eks­
pansji Witowskiej kosztem sąsiadów nikomu się nie śniło, ani o 
"Rule Vitovia" czy "Vitau über alles"...

Jqk więlu przedstawicieli tej klasy-nie-klasy, którą jest 
inteligencja, rodzice moi w roboczych miesiącach roku wiedli 
żywot do.ść koczowniczy, tak przejmująco opisany w znanym wier­
szu GąłczyńsKiego. Awanse i przeniesienia przerzucały nas z mia­
sta do miasta, z jednego służbowego mieszkania do innego. Rodzi 
ce mieli posady, ale nie mieli właściwie stałego miejsca zamie­
szkania. W coraz bardziej urzędniczejącym świecie byli zdani na 
łaskę podmuchów "pragmatyki służbowej". Może dlatego tak przy­
snęli do 'litowa, że tam byli im niepodlegli, tam mieli suweren­
ność, tam byli poniekąd na swoim? W naszym stosunku do Witowa 
było coś z uczuć szlachcica do rodzinnej wiosKi, do ojcowizny, 
do starego dworu. ’/» uczuciach pana Tadeusza po powrocie ze szkół



do Soplicowa, znajdowałem odbicie swoich wakacyjnych przyjazdów 
do Witowa. Rzecz o tyle zastanawiająca i nawet zabawna, że ża«» 
den z moich dziadków i tylko jedna babka wywodziła się ze szła 
chty, zubożałej i drobnej.

Na zakończenie słów kilka o jeszcze jeanej ’'niepodległości" 
naszych wakacji. Rodzice nie ulegli namiętnej gonitwie za roz­
rywką. Gonitwa ta przybrała charakter masowy zaraz po pierwszej 
wojnie i trwa, w stale rosnącym przyśpieszeniu, po dzień dzisiej 
szy. Nasze wypoczynkowe zajęcia wakacyjne były tak proste i skro 
mne, że niejeden nie nazwałby ich w ogóle rozrywkami. Kąpiele w 
płyciutkim i lodowatym Dunajcu, powolne przechadzki i długie bi­
waki po okolicznych lasach i pagórkach, bo w góry, to znaczy w 
Tatry, wyprawialiśmy się rzadko, trochę szachów i - ustępstwo 
dla ducha czasu - brydża w słotne dnie, a przede wszystkim stosy, 
stosy książek i czasopism, to był właściwie nasz cały program, 
jeśli o programie można mówić tam, gdzie bezplanowość była ści­
śle strzeżoną zasadą. 0 radiu nie było mowy. Pamiętam zgorszenie, 
jakie wywołała wiadomość, że nasz współletnik dr Tadeusz Kiela- 
nowski poszedł na pocztę w Chochołowie, aby stamtąd zatelefono­
wać do - słyszane rzeczy! - Paryża.

Pani Dwie Gieratowej zawdzięczam arcytrafną analizę dwu rze- 
komvch synonimów: "rozrywki" i "rekreacji". Rozrywka rozrywa, 
rozszarpuje człowieka, porywa go w wir silnych, lecz powierzcho­
wnych wrażeń. Rekreacja re-kreuje, stwarza na nowo, dokonuje w 
nas ponownego scalenia tego, co się rozsypało i rozwichrzyło w 
zawrotnym kieracie pracy. Działa głębiej, nie wymaga zbyt wiele 
ruchu, skąpiąc przygód ciału, obdarza nimi duszę.

Re-kreując swoje wakacje sprzed lat, nie robi* tego tylko dla 
dogodzenia wspominkerskiej tęsknocie. Wskrzeszam anachronizmy i 
przeżytki z myślą, że co w nich było cennego, nie powinno umrzeć 
w najbardziej nawet zmienionych warunkach. Że może się odrodzić 
w innych postaciach. Dyślv, żetoltrzeba patrzeć na każdy okres hi­
storyczny, a więc i na międzywojenne dwudziestolecie. W pewnym 
sensie było ono całe niepodległymi wakacjami pomiędzy dwoma gorz 
kimi kursami historii.
/Bajki, prawdy i morały ...,Polska Fundacjo Kulturalna,ionćyn 1966/

Apel ACEN do Kongresu 
Stanów Zjednoczonych

Główny Komitet Zgromadzenia 
Europejskich Narodów U jarz­
mionych ( A C E N ) , na czele z 
przewodniczącym Stefanem Kor- 
bońskim i przy udziale sekreta­
rza generalnego Feliksa Gadom­
skiego, przeprowadził w Kongre­
sie St. Zj. w Waszyngtonie kil­
kadziesiąt rozmów, w tym ze 
Speakerem Izby Reprezentantów 
Carl Albert‘em, przewodniczą­
cym komisji spraw zagranicz­
nych Thomas E . Morgan‘em, 
przewodniczącym podkomisji dla 
spraw Departamentu Stanu 
Wayne L*. Hays‘em, przewodni 
czącym podkomisji dla spraw 
Europy Benjamin S . Rosent hall­
em, przywódcą większości demo­
kratycznej Thomas P. 0 ‘Neill‘em, 
przywódcą mniejszości republi­
kańskiej John J .  Rhodes‘ęm oraz 
członkami komisji spraw zagra­
nicznych: Gilman‘em, W olff‘em, 
Zablockjm, Fascell‘em, Derwiń- 
skim, Buchanan‘em, Frelinghuy- 
sen‘em oraz Fountain‘em. Ponad­
to Komitet Główny A C E N  odbył

rozmowy z senatorami: Jam es L. 
Buckley‘em, Robertem P, G rif- 
fin‘em oraz Jacob K. Javits‘em.

Przedmiotem rozmów był apel 
A C E N , by Kongres St. Z j. zabrał 
głos w obronie prawa narodów 
wschodniej Europy do samosta­
nowienia zagrożonego przez So­
wiety, które zdążają na Europej­
skiej Konferencji Bezpieczeństwa 
i Współpracy w Genewie do u- 
zyskania międzynarodowej apro­
baty dla swego panowania we 
wschodniej Europie. Członkowie 
Kongresu St. Z j. odnieśli się z 
pełnym zrozumieniem i sympatią 
do apelu A C E N  i przyrzekli za­
brać głos w. tej sprawie w czasie 
debaty w Kongresie St. Z j. po- 
święconej Tygodniowi Narodów 
Ujarzmionych.

Akcję Głównego Komitetu 
A C E N  w Waszyngtonie zakoń­
czyła wizyta w Departamencie 
Stanu, z którego przedstawicie­
lami zostały omówione aktualne 
zagadnienia wschodniej Europy.

Alexander
Solsjenitsyn
Gulag Ohavet 1-2
Om livet i sovjetiske fan- 
gelejre 1918-56.
3. oplag. Kr. 55.00
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JAE KORELOWSKI

PIGLIKI JĘZYKOWE
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I•PRZYSŁÓWiA I ZWROTY W ŚWIETLE 
NOWSZEJ'INTERPRETACJI 

WYJAŚNIŁ 
/dialog/

A. Nam moc kłopotu 
Bo mi jest obce 
Znaczenie zwrotu 
"Znalazł się w kropce".

B. Zaraz ci chętnie 
Przykład wymienię,
Że dokumentnie 
Pojmiesz znaczenie.
Autor nie skąpił 
Słów za słowami,
Jedno zastąpił 
Słowo kropkami.
Dokądże,* powiedz, • , *
Seiis słowa znalazł?

A .  ? ? ? ? ?  ' - w
B. A więc -fsię dowiedz:

W kropce się znalazł.
.

TRAGARZE
Najmędrsi ludzie /nikt nie zap-rzecfcy/ 
To są tragarze. Bo są do rzeczy.

DUDEK V - *
/ Choć wystrychniesz go na dudka 

Radość twoja będzie krótka.
Rio z talentu twego próbek,
Każdy dudek ma swój czubek.

OBJECHAŁ GO
Kto wokół Manhattanu statkiem się 

przejechał,
Ten ma prawo powiedzieć: "Alem go 

objechał!"



ZBIGNIEW GRABOWSKI

S Z W E C J A
W czasie wojny, w osaczonym bombami niemieckimi Londynie, 

gdy wspominaliśmy o przeszłych i zamierzonych podróżach - ulu­
biona zabawa ludzi uwięzionych - jedna znajoma powiedziała mi: 
"Jeżeli pojedzie pan Kiedyś do Szwecji, niech pan zwróci uwag* 
na jedną rzecz, jeden zapach, który przeważnie pozostaje nie- 
postrzeżony. Dla mnie jest, on esencją Szwecji może dlatego, że 
jestem kobietą czułą na zapach. Jest to zapach brzóz... tak, 
brzozy szwedzkie pachną jak żadne inne na świecie. Niech pan 
nie zapomni o tym. Może i dla pana Szwecja bęazie się odtąd na 
stałe kojarzyła z zapachem brzóz".

Zapamiętałem to powiedzenie miłej pani, która wojażowała 
sporo po Skandynawii. I kiedy, w r.1949 wybrałem się nu miesiąc 
do Szwecji, ażeby przemierzyć ją od skrajnego południa do skraj 
rej pilnocy, starałem gię złowić zapach brzóz szwedzkich. Nie 
zawiodłem się. Brzozy Szwecji pachną istotnie, jak żadne chyba 
na świecie.

Zapach ten uderzył we mnie zaraz pierwszej nocy na ziemi 
szwedzkiej. Pociąg nasz przez Niemcy spóźnił sic do Kopenhagi 
i nie złapaliśmy expresu idącego promem na drugi orzeg, i dalej 
dc Sztokholmu. Zorganizowano pociąg dodatkowy: na przeciwległym 
brzegu podstawiono inny skład, który miał nas zabrać do punktu 
węzłowego, skąd mieliśmy połączenie do Sztokholmu. Dobiliśmy 
w głuchej nocy do owej stacji węzłowej; jakiś francuski dzien­
nikarz, rosyjskiego pochodzenia zbratany z bladą Hiemką, jadącą 
no odkarmienie się do krewnych w Szwecji, nastawiał uporczywie 
na T'vojo radio portable rozgłośnię moskiewską, natomiast inni 
pasażerowie zmożeni snem spali na ławkach, stojących na czystych 
przedsionkach dworca. Poszedłem przez tory w stronę niewielkie­
go gaju brzóz, które lśniły blado w omglonym księżycu. Słowiki 
zanosiły się samo-uwielbieniem śpiewu, niepamiętne na wszystko 
wokoło; i oto nagle poczułem delikatny, przenikliwy zapach - 
słodki i nieśmiały zarazem. Wiedziałem, że to pachną brzozy na 
powitanie Szwecji.

Pociąg gnał nocą przez krajobraz znajomy jakby, a jednak oso­
bliwie dziwaczny, niesamowity: przypomina się jazda do jakiejś 
Hajnówki w stronę łuszczy Białowieskiej 3 to. znowu okolice Wilna 
- a jednak odmienne, obce w księżycu, jakby wyrwane z kontekstu 
snu. Jeziora i lnev* mrok borów i nagle prześwietlenie wody je­
zior, ten rytm powtarzany dziesiątki razy, to chiaroecuro wbija 
ne w pamięć natrętnie, ukołysało moją głowę nu oparciu doskona­
łej trzecie’ klasy kolei szwedzkich, chyba najlepszych w Euro­
pie. To pierwsze wrażenie czystości, komfortu i schludności mia­
ły potwierdzić wszystkie moje następne podróże koleją do Szwecji.

W Sztokholmie zastał mnie letni upał, zapach naprawianego as­
faltu, przejrzysty kontur ulic - wszystko dokładnie tak jam w 
tym wyśmienitym filmie szwedzkim "Frenzy" gdzie bodaj debiutowa- 
ia i. a i Zet terling. Już krótki spacer w okolicach dworca kolejo­
wego i Ku gmachowi ratusza - jeden z „ajlepłej pomyślanych nowo­
czesnych budynków w całej Europie - przekonuje, że Sztokholm jest 
miastem nieprzeciętnej urody 5 une beauté frigide, powiada refle­
ksja po Kilku dniaca pobytu, ale jećnaK piękność. Jest ono pięk­
ne nie tylko przez obecność morza, wdzierającego się wszędzie 
i zespolonego z kamieniem, domami, nadbrzeżami, ale i przez ch-ło 
dną cz-stość swojego planu, wyrazistość rreunku. Jest to miasto, 
które powiada nam z każdego niemal załomu, że było stolicą potęż 
nego ongiś kraju, państwa o wielkim rozmachu i ambicjach: te wspo 
mnienin pozostały niejako w kościołach Sztokholmu, tak jak tkwią



äslej w szpiku takiego Wiednia. Ci, co znają carski Peters­
burg powiadają, że Sztokholm najbardziej zbliża się architek­
turą i nastrojem do dawnej stolicy Rosji; sądzić należy, źe
j $ü '•> to ora i na ocena *» pr z enj.awj.ii ¿vm i położenie Geografi— 
ąrne i to *e«ro morze i podobne niebo jskibuduleo, z któr«so wzniesiono najlepsze gmachy miastas szary granit.

Sztokholm nie tai swoich ainbicyj monumentalizmu; ale jest 
obok tego, jeżeli chodzi o magazyny, hotele, budownictwo, jed 
nym z najbardziej nowoczesnych miast Europy. Jest też jednym 
z najbardziej uroczych miast jeżeli chodzi o przedmieścia, 
które nie ̂ «ą w bvjie przygnębiających swoją banalną9 mechani­
czną powtórką przedmieść Londynu, zwanych donnitories of Lon­
don. sie prawdsiwą wsią« Domki, jasne,* wygodne, zgarbne, grani 
czą z jeziorami i lasami* J*'j * * ’ - * ‘i r> -, ,c, _ daniele zapędzają się podo
bno wcale często aż na ulice i place miasta i wtedy powstaje 
nielada kłopot, albowiem w bardzo formalistycznym układzie tego 
Kraju bodaj łowca królewski ma prawo ustrzelenia takiego waga— 
bundy/przypomina to ceregiele z łabędziami w Anglii, które na­
leżą do monarchy/. Ta bliskość już nie tylko wsi, ale dzikiej, 
nie turbowanej przez człowieka przyrody, stanowi - jak sądzę - 
jeden z uroków Szwecji. Przejście z wysokiej cywilizacji miei- 
SKiej do puszczy jest szybkie, a to co pozostawia trwałe wra­
canie na ?,*,y pomięci to właśnie pierwotność jakiej niesposób 
0uZ'CiZ±tJiaj zaznać prawie w Europie. Ta ziemia jest wiekowa, a 
pamiątki pozostawione przez kulturę są o ileż raniej liczne ani­
żeli w Krajach zasiedziałych od tysiącleci przez człowieka, pod 
danych jego uprawie. Zabytków historii ma Szwecja stosunkowo 
niewiele; nigdy nie zapomnę jako w czasie pobytu w Upsali natk­
nąłem się na kamień runiczny stojący dumnie w“ parku przed uni­
wersytetem: tkwił on tam jaKO monument historyczny; pomyślałem 
sobie, że tego rodzaju historycznego nie znalazłbym we Włoszech 
ozy Hiszpanii: Kamienie układa się tam w gmachy. Miasta Szwecji 
nie ro^ią wrażenia odwieczności, dawności jak miasta Włoch, Hi-

czy nawet Francji: zawsze ma się uczucie, że stanowią one 
jakby głazy narzutowe, naniesione tutaj przez przyrodę, że szczep 
który *e mista budował, był w zasadzie nomadyczny, bvł rasą wędr 
owną, był przede wszystkim ludem wojowników. To nie w miastach 
bzwecji ale na wsi odczuwa się wrażenie spokoju, stałości bvtu i zasiedzenia ludzkiego. '
. .Tei? Półwysep rozwijał się na podstawie własnych praw i po krót 
Kim już pobycie w Szwecji potwierdza się w nas stary wniosek o 
przemożnym wpływie położenia geograficznego i uKłidu geografi­
cznego na losy kraju. Półwysep skandynawski jest przvczepionv 
do pnia Europy: ale nie czujemy tutaj wspólnoty doli z kontynen­
tem. Kie chodzi tu tylko o neutralność, która jest raczej pochod 
ną iego stanu rzeczy, a zatem pewnego ouerwania się Szwecji od 
szerokiego nurtu Europy, a nie czymś narzuconym jaKo polityczna 
doktryna niewątpliwie wygodna dla tego kraju. Szwajcaria jest 
tez neutralna, a jednak w Szwajcarii czujemy cały czas, że sto-

d Europe. V/ Szwecji nie mamy tegoimy pełną stopą na la terre
wrażenia — podobnie zresztą jak w Anglii, która mimo wszystkich 
swoich wysiłków i zapewnień, pozostaje lotniskowcem zakotwiczo­nym u brzegów Europy.

Skandynawowie byli zdobywcami największego kalibru: straszli 
W3e surowy klimat, tęsknota za słońcem, energia i wola ekspansji 
niosły tych wikingów ku Anglii, szlakami wód przyszłej Rosji, 
której miano nawet nadali, i dalej ku brzegom Kormandii i het aż 
po Sycylię. Jako ksiera zdobywców, zapładniającvch rozmaite kra­
je swoja dynamiką, pomysłowością i niepokojem, jest to zjawisko 
jedyne w swoim rodzaju, zjawisko nie powtórzone w dziejach. Aż d o  
boje szewdzkie w iolsce i po Połtewę - która to klęska oryża



szwedzkiego stała się hasłem dla rozbioru Polski - Szwecja nie­
siona była falą awantury wojennej, rozmachu militarnego. Potem 
wyczerpała swoje siły i spacyfikowała się idealnie, stając się 
może najbardziej pokojowym narodem w Europie, Co nie znaczy by­
najmniej, ażeby był to naród "miękki” czy zniewieściały. Jest 
także rzeczą ciekawą, że Szwecja nie ma w stosunku do Rosji żad 
nego kompleksu niższości - przeciwnie, można ją raczej posądzić 
o kompleks wyższości: tłumaczy się to oczywiście tym, że Szwecja 
zachowała historyczną pamięć swoicn przewag wojennych nad Rosją, 
a w jej, pre-historycznej chyba, podświadomości tkwi przekonanie 
że jednak Rosja stworzona została rękami jej wikingów. Podobne 
to jest nieco do stanowiska Polaków wobec Rosji i naszej pamięci 
okupacji Moskwy i Kremla; ponieważ sztuka ta nie powiodła się 
w tej mierze nawet Napoleonowi - stąd zabobonna po dziś dzień 
obawa Francuzów przed Rosją, tą wielicą pułapką - polskie stano­
wisko wobec Rosji do niedawna jeseze nacechowane było lekcewa­
żeniem i butą, czerpiącą swoje soki z historii.

Szwecja - podobnie jak Anglia - była przez wieki ośrodkiem 
energii promieniującej w podbojach: broniła swej bazy wypadowej 
skąd podejmowała wyprawy. lozostał po dziś dzień w tym kraju duch 
obozu warownego, pewnej nieprzystępności ludzi, niechęci wobec 
cudzoziemców, do których mówi się skąpo i rzadko; atmosfera ta 
jest o wiele bardziej stonowana w Anglii, ale elementy tej nie­
chęci oraz odcięcia obozu warownego, skąd podejmuje się wyprawy 
na kontynent i dalej, nie są bynajmniej z życia Anglii wyrugowa­
ne .

Dzisiaj, po wiecach podboju i wojen, Szwecja wycofała się do 
swojego obozu i smakuje życie spokojne,* wygodne/ zdobycze o- 
pieki społecznej. Jest ona pod wielu względami krajem pokazowym, 
wzorowym; w tym względzie przypomina Szwajcarię, chociaż - co 
Szwedzi lubią podkreślać przy każdej okazji - nie jest ona ani 
w części tak bogata jak ten drugi neutrał, mieszkający w sercu 
Europy. I tak jak w Szwajcarii podnosi się od czasu do czasu głos 
że dobrobyt i spokój życia jest nadmierny, że Szwajcaria nie prze 
żywa z Europą jej doświadczeń, tragedii i rozpaczy, że - jak to 
wywodził jeszcze przed wojną pisarz szwajcarski Ramuz - taki stan 
zadowolenia prowadzi do jałowości, tak i w Szwecji nie brak pro­
testów przeciwko nadmiernej ostrożności bytowania. Są tam ludzie 
którzy chcieliby jednak żyć bardziej według recepty vivere peri- 
colosamente; są ludzie, którzy krytykują zachowanie się Szwecji 
w czasie wojny i okupacji Norwegii. Są ludzie, którzy uważają, 
że duma narodowa Szwecji ucierpiała nadmiernie przez targi z Niera 
eami; jakby dla pocieszenia dodają, że w razie ataku Rosji sowiec 
kiej Szwecja będzie się biła i że stanowić będzie niełatwy orzech 
do zgryzienia/co jest na pewno prawdą, zważywszy, że armia szwedz 
ka jest nowoczesna, lotnictwo myśliwskie bodaj najlepsze i najsil 
niejsze w Europie, a marynarka wojenna sprawna/.

Ale to nie zmienia faktu, że Szwecja jest wojownikiem w stanie 
spoczynku w gronie krajów Europy, które się już wyżyły w karierze 
podboju i upustu krwi. Chwilami odnosi się wrażenie, że ten pro­
ces jest tak powszechny w Europie, iż nawet Niemcy od 1946 r. wy­
dają się krajem, który ma dosyć awantur wojennych i samobójczych 
zamachów.
/Ojczyzna Europa, Gryf Publicetions Ltd., Londyn 1967/
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"GULAG 0HAVET" EH AUTBNTISK NOK...
I en artikel i "Aarhus Stiftstidende" den 14.06.1974 /I 0- 

havets forgaard/ om Solsjenitsyns storvaerk "Gulag 0havet" 
som net op er udkommet paa skrivesi

"Hvor autentlsk Solsjenitsyns bog er, kan ikKe bed0m- 
raes. Han /Solsjenitsyn/ siger selv at ted, at hele 
sandheden aldrig kommer frem".

I forbindelse med de ovenstaaende tvivlsomme paastande. vil iee bemaerke folgende: * J 6
- Der eksisterer ikke beviser, som kan bekraefte saadanne usi- 

kre udtalelser.
- Solsjenitsyns ord "hele sandheden aldrig kommer frem", har 

ikke et direkte forhold til "Gulag 0havets" sandheder eller 
indhold, den vaelder frem som vandfaldet.

- En direkte forbindelse med "Gulag 0havets" kunstneriske Stu­
dium om sovjetisk terror fra 1918 - 1956, har Solsjenitsyns 
folgende ordlyd:
"I denne bog findes ingen opdigtede personer eller opdigti- 
tede begivenheder. Mennesker og loksliteter er naevnt ved 
deres rigtige navne. Initialer skyldes det personlige hen- 
syn. Hvis nogen eller noget ikke har faaet navne, kan det 
vaere fordi den menneekelige hukommelse ikke har formaaet 
at bevare dem - men ellers har alt fundet sted n0jagtigt 
som her beskrives./side 1, bind 1/
Og videre:
Denne bog kunne ikke vaere blevet til i kraft af et enkelt 
menneske. Foruden alt det jeg selv medbragte fra 0havet paa 
min rvg, i min hukommelse, med 0jne og 0rer, har nedensta- 
aende personer givet mig materiale til denne bog i form 
af beretninger, erendringer, breve./side 9, bind 1/

- A.Solsjenitsyns bog, som skildrer sovjets faengselsindustri
i 1918 - 1956, under Lenins og Stalins partiledelse, er base- 
ret paa vidnesbyrd fra 227 lejrfang^r - deribland mange tid- 
ligere aktive kommunister/bolshevik er/, samt paa hans /Sol- 
sjenitsyns/ egne oplevelser fra aarene i faegsler og fange- 
lejre i Sovjet.

- Det er for tidligt i ¿jeblikket if01ge de to ftfrste, meget 
efterspurgte bind af Solejenitsyns vaerk at konstatere, om 
det er "en neutral historisk skildring", eller en ikke neu­
tral beretning.

Den udgivne tekst indeholder visse henvisninger til tredie del, 
hvor efterkrigstidens stalinistiske pseudo-amnesti vil blive 
omtalt•
Af en anden bemaerkning fremgaar, at den egentlige beskrivelee 
af de sovjetiske fangelejre f0rst begynder i fjerde del af bogen 
I Sols jenitsyns udtalelse fra den 18.januar 74 i International 
Herald Tribune, blev 3., 4. og 5.del omtalt.

I hvert fald 18 aar/1956 - 1974/ er ikke en "gammel historie" 
Det betyder, at Gulag s 0er for politiskex"kriminelle" eksiste­
rer videre. Atomfisikeren Andrej Sacharov's udtalelser om, at i 
Sovjetunionen er der nu 5 millioner mennesker i fangelejerne,
er almindelig kendt rund om i verden.



Efter min mening maa vi sige, at de 3 dele paa hvilke nobel- 
prismodlageren nu arbejder, er et fors^g paa et kunstnerisk 
Studium af Sovjetunionens nuvaerende virklighed.
Den slags Studium maa afdakkenederlaget under det reaktionaere 
diktatur-syetem, som daekker sig ind under en kappe med marxi- 
st'iske-kommunistieke, ideologiske og progressive farver.
Aarhus, den 26.06.1974 Leo Nikulin mag.fil.

tidligere politisk fange i sovjet 
koncentrationsfangelejr

• Generał Piotr Grigorenko/67/ 
po przeszło 5 latach odosobnię 
nia w szpitalach psychiatrycz­
nych w Sowietach został w czer 
wcu br. zwolniony i jest razem 
z rodziną w Moskwie.
Grigorenko w rozmowie z kores­
pondentem Berlingske Tidende 
podziękował wszystkim, którzy 
poparli go moralnie i material 
nie oraz wyrazili solidarność 
w walce o prawe człowieka w So 
wietach - wymieniając przy tym 
"przyjaciół ze Szwecji" i "Ro­
dzinę Nansena w Norwegii".
• Andrzej Badeński/31/ kapitan wojska, jeden z czołowych lek­
koatletów polskich okresu po­
wojennego, na 30-lecie PRL po­
prosił o azyl w Republice Pede 
ralnej Niemiec.
9 Vaclav Kedemansky z rodzinav 
który otrzymał zezwolenie na 
2 tygodniowy pobyt w Szwajcarii 
odmówił powrotu do Czechosłowa 
cji i wyemigrował do Kanady. 
Richard Farda/29/-150 razy re­
prezentował barwy swego kraju, 
a teraz także poprosił o azyl 
w Szwajcarii.
Obaj reprezentacyjni hokeiści 
czechosłowaccy będą grali w za­
wodowych drużynach na Zachodzie 
Nedomansky będzie grał w Toron­
to Tros.
a W czasie pobytu w Kanadzie 
zespołu baletu teatru "Bolszoj 
tancerz Michał Barisznikow po­
został w Ameryce, gdzie otrzy­
mał azyl i został zaangażowany 
przez Amerykański Teatr Baletu 
i wystąpi razem z Latlią Maka- 
rową/azyl w 1970 w Londynie/.

• Z okazji 50 rocznicy nawiąza 
nia stosunków dyplomatycznych 
między Danią i Sowietami miała 
być zorganizowana wystawa nowo­
czesnego malarstwa duńskiego od 
1940 roku i z tego tytułu zapro 
szono do Kopenhagi eksperta so­
wieckiego w celu omówienia szcze gółów.
Przedstawiciel nie przybył do Da 
ni,a ambasadorowi duńskiemu w Mo 
skwie oświadczono, że"Sowiety 
nie są zainteresowane malarstwem 
Ejler Bille, Egill Jacobsen,Henrv 
Heerup i Albert Mertz, w którym" 
nie gustują się obywatele sowieccy".
• W ślad za innymi środkami maso 
wego przekazu w Europie, duńska 
telewizja nie pozostała w tyle w 
przekazywaniu swym widzom i słu­cha OZom mylnych informycji.
!,J ¿9.ezerca br«, w dziennikutelewizyjnym podano mianowicie 
informację o wizycie prezydenta 
USA R.M.Nixona w Chatyniu - w jed 
nej z około 100 miejscowości»któ­
re zo.ctoły zniszczone, a ludność 
wymordowana przez hitlerowców.
W językach cbcych/gł.w j.fran- 
uuakirn i angielskim/ nazwa miej scowości jest wymawiana jako 
"Khatyn", co do złudzenia przy­
pomina inną pamiętną dla Polaków 
tragedię - sowiecki mord 14 tys. 
polskich oficerów.
Na interwencję telewidzów duńska 
TV nie sprostowała tej wiadomo­
ści ale Berlingske Tidende żarnie 
ściło list w tej sprawie w dniu 
8.1ipca br., który omawia to za- 
gadnienie/Katyn-raordene i Tv-avi 
sen - Robert Lux, Vanl^se/.
Komitet na Rzecz Wolnej Polski wy 
stosował odpowiednie podziękowanie

l
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+ W dniu 6.marca 1974 r. zmarł w wieku lat 70 śp. ZBIGNIEW 
GRaBOWSKI doktor filozofii, przed wojną korespondent pra 
sy polakiej w Berlinie i Londynie, pisarz, krytyk literac 
ki, publicysta i wieloletni redaktor Sekcji Polskiej BBC. 
Pochowany został w Toronto.

+ śp. STANISŁAW KUKICZAK urodzony 15.października 1900 r. 
we Lwowie, umarł dnia 14.inaja 1974 w Londynie, gen.bryg. 
prezes Najwyższej Izby Kontroli, b.minister, prezes Koła 
Lwowian, odznaczony wieloma odznaczeniami polskimi i za­
granicznymi .

+ śp. MICHAŁ CHMIELOWIEC urodzony 18.października 1918 r. 
w Samoorze, umarł po długiej i ciężkiej chorobie w dniu 
19.maja 1974 w Londynie^ pseudonim Sambor.
Pisarz, krytyk, po śmierci Mieczysława Grydzewskiego — 
redaktor "Wiadomości".
Był w łagrze sowieckim, pracował w radio "Głos Ameryki" i "Wolna Europa".
Napisał 3 książki :*Łabędź Sabaudii*, »Chwile* i *3ajki,prawdy i morały*.

+ śp. MICHAŁ GOŁAWSKI umarł w wieku lat 69 w dniu 2.czerwca 
1974 roku w Londvnie, magister filozofii, prezes Zarządu 
ułownego Macierzy Polskiej, autor podręczników szkolnych, 
redaktor "Wychowania ojczystego", odznaczony orderem Polo nia Restituta.

TALL SHIPS 
VETERAN SHIPS
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WYNIKI CIĄGNIENIA LOTERII POSK
(9 1974)

44540, 158043, 128489, 154996, 100525, 15960, 19609, 214140, 200208, 
98583, 135253, 196592, 26580, 72141. 115864, 124026, 179380, 200141, 
91404, 110592, 61482, 102830. 115488, 08711, 12225, 52661, 190106, 
193350, 126034, 85029, 14635$, 118426. 190231, 98350, 51723, 16430, 
171104, 20660. 32588, 02629, 115476, 106740, 151675, 50845. 147689. 
124804. 141840, 32378, 163687. 28061, 01830. 185661. 124694, 126106.
76237, 193003, 04320, 50270, 02199, 24413, 54662, 109419, 161019,
193989, 39269, 41859, 98957, 81396. 98101, 37167, 211835, 129072,
48402, 163913, 199535, 31131, 112423, 209953, 80293, 196290, 194605,
113581, 180501, 60275, 165444. 90838, 51165, 40779, 165788, 199586, 
60381, 49417, 21457, 01771, 135332, 173808. 123481. 165138, 72246, 
151764, 28830, 15684, 152714, 192224, 220754, 188620, 81945 45535. 
09635, 10407, 91843. 72080, 15949, 124097, 149630, 88748, 39626, 
153298, 12873L

O d b ió r fa n tó w  w  so b o tę 15 czerw ca

W Polskim Ośrodku SpoJoczno-Kułturalnym
238 K in g  S tr e e t, H a m m e rsm ith , L o n d o n  W .Ó .

T e le fo n : 01-741.0396, od g o d zin y  2 do g o d zin y  ó.
K O M IT E T

NOWOŚĆ!
19^?^ KRAJU DYSPONUJĄ. WIELKĄ. ILOŚCIĄ. CZASOPISM.Nl^ :v;AJ\ JE DL A a Jaa DOTĄD CZASOPISMA SPECJALNIE POŚWIECONEGO 
ROZRYWCE UMYSLOWgJ. LUKĘ. TĘ P{{AGNIE WYPEŁNIĆ NOWY DWUMIESIECZ

0 K E N H E I - K A  KT0REJ REDA*TCREM JEST M A R Ę  K
Krzyżówka" ukaże się we wrześniu br. Irenumerata roczna wyno­

si JU.- Koron szwedzkich lub równowartość w innych walutach którą można zamawiać: ' *
"KRZYŻÓWKA" H0GALIDSGATAN 42 D III. S-117 30 STOCiiHOLM fSWEDEN



FOR YOU OR YOUR FRIEND

The Great Russian-English Dictionary 
of Idioms and Set Expressions

by PIOTR BORKOWSKI
408 pages. Hardcover.
Over 8.600 Russian entries. Over 11.000 parallel English renderings. 

Many Russian idioms, set expressions and combinations (ustojchivye so- 
chetaniya slov) are rendered by two. three or more English synonyms, 
which no doubt will be welcome by conscientious translators.

The first dictionary of its kind ever published. Entiiely novel and, in­
deed. foolproof method of alphabetical arrangement of expressions. 'Hie 
method enables users to find a Ru sian entry, encountered in a text, at 
the first attempt.

T H IS IS T H E  M E T H O D  IN A N U T SH E L L :

Expressions which have a catchword in common form a lexical entry. 
An expression, containing N O U N S  and other parts of speech, appears in 
a lexical entry under T H E FIR ST  N O U N ; an expression, which is noun­
less, but contains V E R B S and other parts of speech, appears in a lexical 
entry under T H E  FIR ST  V E R B ; an expression, which is nounless and 
verbless, but contains A D JE C T IV E S  and other parts of speech, appears 
in a lexical entry under T H E  FIR ST  A D JE C T IV E . A  special secondary 
alphabetical arrangement is devised within each lexical entry, which con­
tains more than twenty expressions.

T H E  M E T H O D  makes absolutely superfluous cross-referencing, dupli­
cating or triplicating expressions in other lexical entries.

T H E  M E T H O D  puts an end to random listing of expressions under the 
most improbable catchwords in general and even in phraseological dic­
tionaries. Moreover, this purely mechanical method of the P R E C E D E N C E  
O F  T H E  T H R E E  IM P O R T A N T  P A R T S O F SP E E C H  replaces the wide­
spread and yet fallacious and misleading would-be “ logical”  method. The 
more idiomatic, figurative and coloured the expression, the less possible 
it is to determine without any shadow of doubt, w'hich component is the 
most informative and thus should be used as a “ logical’* catchword. Which 
are the “ logical“  catchwords in such expressions as: “ his goose is cooked” , 

to sow one’s wild oats” , “ that’s your funeral” , “ to kick the bucket” , 
“ polozhit’ zuby na polku” . “ emu medved’ na ukho nastupil” etc?

Only the mechanical method of the precedence of the three important 
parts of speech saves students of Russian from time-consuming meander- 
mg through the mazes of dictionaries compiled without a consistent method 
of alphabetical arrangement.

* * *
Russian entries which depart from contemporary standard Russian are 

provided with abbreviated qualifying labels such as: colloquial, “ prosto- 
rechnoye (low-common, low-colloquial, common parlance), ironic, histo­
rical, obsolete, poetic, folklore, jocular, proverb, saying, winged word 
abusive, vulgar etc.

Price: in the United Kingdom £5. overseas ! equivalent m 
other currencies. Postage free.

Please send crossed cheques or postal orders to Mr. P. BO RK O W SKI 
•46, Gunnersbury Lane, London W3 9BA.


